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No, skończyłem wreszcie swą długą 
wódrówkę.

Przed para dniami.
Było to tak:
Siedzę sobie na polu kartoflanym, bo 

otrzymałem polecenie pilnować, ażeby zły  
Gwóźdź Ćwiczyński czarnych gwoździ w  
ziemniaki nie napakował. A, żc Gwoździa 
nigdzie nie widać, latam sobie buciary, co 
to, po długich drogach schód zone, puściły.

Pięknie przyszyłem już jedną łatkę zc 
skóry i głow ię się nad tym, czyraby tu ją  
zamalować na czarno, bo but jest czarny 
a łatka czerwona — nieładnie!

Myślę i kombinuję, a tu słyszę, że zza 
polanki, zza lasku, hen za jeziorem ktoś 
woła. Głos mi się w ydaje znajomy... Ale, 
pewno się przesłyszałem. Pewnikiem to 
pastuszek nieposłuszne krowiny do kupy 
zgania.

■ Tymczasem niebo coraz to bardziej 
szare się robi. Chmurzyska ciągną tłum* 
nie, groźne takie, pokłębione. Hen, daleko 
już widać, że deszcz leje okrutny, smugi 
bowiem od chmur ku ziemi s ię .c ią - 
gńą, horyzont, niby kotarą, przysłaniając. 
I w ietrzysko podłe: nacią ziemniaczaną 
miotać zaczyna,

— E, niedobrze —  myślę — zleje mnie, 
jak kurę, niteczki suchej nie zostatnie. A 
Gwóźdź Ćwieczyński też zapewne deszczu 
się zląkł, ziemniaków- psue nie nadejdzie.

Tak sobie myślę i rozglądam się doko­
ła, gdzieby to przed wietrzyskiem i desz­

czem się schować. A tu w  pobliżu ani cha­
tynki żadnej, ani drzewa, ani nawet krza­
czka najpodlejszego nie ma, tylko za po­
lem ziemniaczanym łąka się ciągnie, na 
łące zaś stogi siana, jeszcze niezwiezio- 
nego.

Takie miłe mi to siano się wydało, że 
ledwie deszcz kropić zaczął, machnąłem 
pod najbliższy stóg. Ciepło pod nim było  
i pachnąco. Wtuliłem się w  siano i tak mi 
dobrze. Psie zauważyłem nawet, kie* 
dym się zdrzemnął.

Budzę się, a tu krzyk wielki z kartof* 
liska dochodzi. W yskakuje zc swego u* 
krycia, patrzę . . .

Wielki Krasnalu! Toż t o — Krasnalek 
Wędrowny ten krzyk potężny czyni! Goni 
co sił w nogach i co siły  w ramionach w ali 
źdźbłem trawy po cienkich nogach szkod­
nika, Gwoździa Ćwieczyuskiego, ten zaś 
zmyka, że aż błocko pod niebiosa pryska.

Nie gapiłem się długo. Złamałem w iel­
ką nać kartoflaną i nuże do pomocy Wę­
drownemu. Goniliśmy szkodnika chyba ze 
dwa kilometry, aż nam zniknął za polem, 
za laskiem, hen za jeziorem — w moczą-* 
rach.

Zatrzymaliśmy się na skraju zagajnika 
i, rzuciwszy oręż (źdźbło trawy i nać kar* 
loflaną), zaczęliśmy wic witać i gadać —< 
gadać co niemiara.

I cóż się okazało?
Wędrowny wyzdrowiał już osiatecznie# 

pełen sił i zapału ruszył mme szukać, żeby.



podziękow ać  za zastępstw o i samemu 
w ziąć się cło pracy. Ofugo chodził, długo 

szukał, d ługo p y ta ł  i rozpy tyw ał, zanim 
m u m rów ka leśna  pow iedziała, żem teraz  
p rzy  ochronie  Jćartofli p racu ję . Ju ż  zdale- 
ka, zza jez io ra , idąc na pole ziem niacza­
ne, h u k a ł w ielkim  głosem, ale n ik t m u nie 
odpow iedział. K iedy zaś p rzyszed ł na po­
le i zobaczył jak ie  to psoty  G wóźdź n iedo­
b ry  robi, zaczął w alkę, k tó ra  m nie ze 
snu  zbudziła.

D ługośm y gw arzy li z K rasnalk iem  
W ędrow nym , aż w reszcie pożegnaliśm y 
się. O n został pe łn ić  sw ą służbę, a  ja  
pośpieszyłem , żeby ja k  n a jp rę d z e j p rze jść  
d ług ie  d rog i w ie jsk ie , m inąć u lice a sfa l­

to w e  w ie lk ie j R ygi i pędem w biec po 
schodach do K rasno ludkow ej R edakcji.N o 
i jestem ,

Ja  się bardzo  cieszę. A W y?

KRASNAL D ŁU G O N O G I

A, Nikończuk Jesień kona...
W sm utnym  lesie,
W w idnokresie

C zern ie jących  śc iern isk—kona 
T a ognista,
Złotolista,

Nasza jesień  w yzłocona « « « 
W ia try  ą g ra ją  
U jad a ją .

R ozrzucają  szlak  m ój z ło ty  —

Zam iast złota,
Może b ło ta

P rzyn io są  tu  deszcze, s ło ty , 
I tę sk n o ta  
P ie rś  m ą m ota

Za jes ion ią  co m i koma — 
C o w  pow odzi 
M gieł uchodzi 

. R oześm iana, w y z ło co n a . . .

Szkło
Szkło W ynalezione zostało p rzypadko ­

w o przez F en ic jan . F en ic ja  znajdow ała 
się w  M ałej A zji n ad  m orzem  Śródziem­
nym . M ieszkańcy te j  k r a jn y  prow adzili 
ogrom ny handel ze w szystk im i znanym i 
podów czas k ra jam i, |

Pew negó razu  ku p cv  fenniccy, h an d lu ­
ją c y  saletrą , za trzym ali sie p rzy  brzegu 
piaszczystym  i zab ra li się, ao  ugotow ania 
straw y . Nie m ogąc w pobliżu znaleźć 
kam ieni, zd ję li k ilk a  kaw ałków  sa le try  z 
ok rę tu , ustaw ili na n ich  kociołek i rozn ie­
cili ogień. Zanim obiad się ugotow ał, sa­
le tra  od gorąca się roztopiła, a  zmięszaw- 
szy się z piaskiem  i popiołem , u tw orzy ła  
szkło. F en ic jan ie  sko rzysta li z tego w y ­
nalazku  i w  k ró tk im  czasie zaczęli ze szkła 
w yrab iać  rozm aite p rzedm io ty  użyteczne. 
D zisia j bez szkła n ie  po trafim y  się ju ż  
obejść.

M ateria ł, z k tó rego  obecnie ludzie w y ra ­
b ia ją  szkło, jes t bardzo  tan i: piasek, potaż,

w apno, lecz konieczne je s t nadzw ycza j 
w ysokie ciepło, ab y  się to  w szystko  stopić 
mogło. T op ien ie  szk ła  i w y rab ian ie  roz­
m aitych z niego przedm iotów  odbyw a się 
w specja lnych  fab rykach .

G d y  szkło po stop ien iu  je s t m asa p ły n ­
ną, w tedy  robotn icy  b io rą  j e j  trocnę, na 
koniec ru rk i żelaznej i w y d m u ch u ją  bańk i 
szklane, k tó rym  zapom ocą różnyfch n a rzę ­
dzi m etalow ych n ad a ją  odpow iednią  fo r­
mę — bu te lk i, k a ra fk i, szk lank i, słoika.

Szyby  rob ią  inaczej. Ze znacznej ilości 
masy szk lane j robo tn ik  w y d m u ch u je  o- 
grom ną podłużną banię. Po ostudzeniu  
obcina koniec je j  i p rzesuw a w alec 
w zdłuż, a  potem  ogrzaw szy ją  trochę, p ro ­
s tu je  i w ygładza. W  ten  sposób o trzy m u ­
jem y  szybę. Poniew aż w ydm uch iw an ie  
«baniek szklanych  ustam i je s t m ęczące i  
niezdrow e, w ynaleziono speç ia ln ie  do  te j  
czynności p rzy rządy .

Teatrzyk Kukiełkowy ZPML
W  niedzielę dn. 23. PAŹDZIERNIKA W DOMU POLSKIM W  DAU GA W PILS

w ystaw ia

„O Kast co gaskf zgubiła"
P oczątek  o godź. 15 i 18. B ile ty  od 20 santym ów .
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Po wa k a c j a c h
W acek rozłożył nu b iu rk u  książki i ze­

szyty. T rzeba było  się zabrać do odrab ia­
nia  lekcji. O j, ja k  strasznie się nie chce. 
Jedyne pocieszenie, to to, że książki jesz­
cze tak ie  śliczne i now iutkie, a zeszyty 
pięknie obłożone, czyste bez plam i k lek ­
sów.

—Żebym tak  po trafił u trzym ać w szyst­
ko przez cały rok. Jakie to będzie poni­
szczone w drugim  półroczu. Ale» wcześ­
niej, ju ż  za miesiąc.

A rytm etyka. Ułamki. O je j! Co m ają 
u łam ki wspólnego z szumiącym lasem, ze 
strum ieniem  szem rzącym po kam ieniach; 
n iestety  nic, zupełnie nic. A jednak  myśl 
ciągle ucieka od długich kolum n, do za­
g ajn ika  młodych świerczków,posadzonych 
w równych rzędach.

W acek odkłada zeszyt m atematyczny. 
Może polski? Może to mu ła tw ie j pójdzie? 
Ale na ju tro , w łaśnie ja k  na złość jes t za­
dana sama ty lko  gram atyka. Form ułki, 
zasady, praw idła. W acek uczy się pilnie, 
ale ciągle ma przed oczami blado niebie­
skie niebo, tak ie  jak ie  było w ostatnich 
dniach w akacji.

Praw da! Na ju tro  je s t jeszcze geogra­
fia! Może to mu ła tw ie j pójdzie. Podrę­
cznik je s t ciekawy, pięknie ilustrow any. 1 
właśnie ma się nauczyć rozdziału o jezio­
rach pomorskich. A nad jezioram i spędził

dwa tygodnie wakacji. To je s t napraw dę 
ciekawe. Czarne literk i ożyw ają. M ają 
tyle wspólnego ze wspomnieniami. Białe 
żagle ka jaków  na m arszczącej się w słoń­
cu tafli w odnej. Słońce, słońce i las. Geo­
grafia poszła, W ackowi rzeczywiście szale* 
aie prędko.

Zostaje przyroda. Też nie może być 
iiudne. Oto nowa, pachnąca jeszcze d ru ­
karską farbą książka tłum aczy wszystko, 
co w ydaw ało się dziw ne i niezrozumiałe 
podczas jasnych tygodni swobody.

Wacek zastanaw ia się. Nie, jednak  to 
nie je s t żadne nieszczęście, że w akacje się 
skończyły. Że trzeba się uczyć. Tyle je s t 
przecież rzeczy ciekawych w now iutkich 
książkach. A polski, to nie będzie ty lko  
sama g ram atyka i ćwiczenia ortograficzne. 
Będą i wiersze i piękne u tw ory prozą. I 
jeszcze będzie się uczył historii — to zno­
wu żywi, praw dziw i ludzie sprzed lat.

W acek jes t zadowolony. Przecież nie 
można być tylko dzikim zwierzątkiem  ha­
sającym  w m ajteczkach kąpielowych 
przez cały dzień. Trzeba jeszcze się cze­
goś nauczyć. A przez tę nieszczęsną ma­
tem atykę jakoś przebrnie. Może i to mu 
się kiedyś przyda, skoro starsi tak jnów ią .

Nie, stanowczo nie jest tak  źle na świe- 
cie — mówi półgłosem Wacek, zabierając 
się z powrotem do odrzuconej w pierw  ma­
tem atyki. Marta Jarzębowska

Czym chciałbym zostać
W tym  roku na kolonii najm odniejszym  

tematem rozmowy były  samoloty i lot­
nictwo. O samochodach również mówio­
no, ale znacznie mniej.

Pewnego wieczoru podczas tak ie j wła 
śnie pow ażnej rozmowy jeden z chłopców 
odezwał się:

— Bardzo chciałbym zostać lotnikiem 
To musi być przyjem nie pół życia spędzćK 
w powietrzu, i ile ma się emocji w zwy 
ciężaniu i przestrzeni.

Całe. życie zgodziłbym się przepędzie, 
zawieszony w obłokach — daleko od 
ziemi.

— Ja też chciałbym zostać lotnikiem  — 
powiedział w zamyśleniu W ojtek, — ale 
wiesz Janku, że nigdy nie myślałem o tym 
zawodzie jako o przyjemności. W ydaje 
mi się, że to nie jes t najw ażniejsze, ja 
dlatego chciałbym zostać lotnikiem, bo 
w ydaje mi się, że w ten sposób najlepiej 
można służyć ojczyźnie.

— O je j — pisnął Staś. znauy wygod- 
ttiś i mam ysynek — ale to przecież 
strasznie niebezipecznie zajęcie to talanie. 
Słyszeliście, że niedawno była katastrof*, 
pod Czerniowcami i tylu ludzi zginęło: 
polski samolot Lokheed się' rozbił.

(Dokończenie na str. 7 )
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O d k u rza c z  e le K łry c zn y  u w aża f się  za 
b a rd zo  w ażną  w  dom u osobę. U trz y m y ­
w a ł s to su n k i je d y n ie  z e le k try c z n ą  f ro ­
te rk ą , choć też  tr a k to w a !  j ą  j a k  kogoś 
gorszego  od sieb ie . N ie sp rzecza li się  
je d n a k  n ig d y , p o n iew aż  n ie  chc ie li, a b y  
s to ją c e  obok  n ich  szczo tk i, tr z e p a c z k i i 
z w y k ła  f ro te rk a  s ły sze li, że ta k  w ysoko  
p o staw io n e  o so b y  m ogą  się  k łóc ić  ja k  
z w y k le  szczo tk i.

!A szczo tk i k łó c i ły  się  m ięd zy  sobą 
n ie u s ta n n ie . W  n ie d u ż e j szafce  w  p rz e d ­
p o k o ju , g d z ie  m ieszk a li w szy scy  razem , 
b y ło  d o sy ć  ciasno , tak , że  n ie  t r u d n o  b y ło  
o  sp rzeczk ę . O d k u rz a c z  je d n a k  n ie  o d ­
z y w a ł się  n a w e t w te d y , g d y  m u k to ś n a ­
s tą p ił  n a  nogę, lu b  p o p ch n ą ł go. K tó regoś 
d n ia  f ro te rk a  m n ie j  z a ro z u m ia ła  od od ­
k u rz a c z a , z a p y ta ła  go.

*— D ro g i o d k u rzaczu , p o w ied z  m i d la ­
czego ta k  n ie sy m p a ty c z n ie  odnosisz  się  do 
zw y k ły ch  szczo tek  i trz e p a c z e k . P rzec ież  
one  też  są  p o trz e b n e  i te ż  p r a c u ją  uczc i­
w ie.

—  M yślałem , że je s te ś  m ą d rze jsza , f ro ­
te rk o  —  o d p o w ied z ia ł o b u rz o n y  o d k u r­
zacz. C zy  n ie  m ożesz z ro zu m ieć  ró żn icy  
p o m ięd zy  p o sp o lity m i szczo tk am i i nam i.

—  O w szem , m y  je s te śm y  lepszego  po ­
chodzen ia . Je s te śm y  b a rd z ie j  w y tw o rn i, 
czy śc ie js i i p ra c u je m y  sz y b c ie j. A le  to  
p rzec ież  n ie  ty lk o  n a sza  osob ista  zasługa . 
P om aga  n am  e lek try czn o ść .

—  W łaśn ie  d la  tego . C zyż e le k try c z ­
ność zw raca  u w a g ę  n a  z w y k le  szczo tk i. 
N ie. O n e  n a w e t b o ją  się  p rą d u  i d rż ą  ze 
s tra c h u , g d y  c ieb ie  lu b  m nie  słu żąca  w łą ­
czy  do  k o n ta k tu . A m eb le?  C zyż  m eb le  
s z a n u ją  trz ep aczk i. N ie znoszą ich. Bo 
trz ep aczk i s p r a w ia ją  bó l i n ie  czyszczą 
ich  p o rząd n ie . Z astanów  się  fro te rk o , 
p rzec ież  p o d łoga  też  n ie  znosi z w y k łe j 
i r o tc rk i .  k tó ra  m ęczy  j ą  godzinam i. A do 
c ieb ie  u śm iecha  się  p rz y ja ź n ie , ilek ro ć  
zab ie ra sz  się  do  ro b o ty . Ja k ż e  m y m o­
ż e m y  odnosić  się  sy m p a ty c z n ie  do tego  
b ru d n e g o  pospó lstw a.

F ro te rk a  p rz y z n a w a ła  tro c h ę  ra c j i  od­
k u rz a c z o w i, u le z u p e łn ie  się  z n im  zgodzić 
n ie  m og ła . I ra z  k ie d y  o d k u rzacz  ca ły  
d z ie ń  b y ł  z a ję ty  w  m ieszk an iu , ta k  się 
ja k o ś  s ta ło , że e le k try c z n a  f ro te rk a  za­
p r z y ja ź n i ł a  się  z f ro te rk ą  z w y k łą . P rzez  
c a ły  d z ie ń  ro zm aw ia ły  b a rd z o  m iło, opo­
w ie d z ia ły  so b ie  w szy stk ie  sw o je  p rz e ż y ­
c ia . I  f r o te rk a  e le k try c z n a  p rzek o n a ła  
s ię , że  jej s k ro m n a  k o leża n k a  je s t  osobą 
b a rd z o  sy m p a ty c z n ą  i d o b rze  w y chow aną .

Odkurza
W ieczorem , k ie d y  o d k u rzacz  w róci} do 

sza fy  i z o rie n to w a ł s ię  w  sy tu a c ji  — w  
ogóle  n ie  ch c ia ł ro zm aw iać  z f ro te rk ą . Po- 
p ro s tu  z e rw a ł z n ią  w szy s tk ie  s to su n k i. 
F ro te rc e  e le k try c z n e j b a rd z o  b y ło  p rz y ­
k ro . N ow a p rz y ja c ió łk a  p o c iesza ła  j ą  
pó łg łosem .

— N ie  m a r tw  się  m ała, zobaczysz, że 
p rz y jd z ie  je szcze  dz ień , k ie d y  o d k u rzacz  
z ro zu m ie , że n ie  p o w in ie n  b y ł ta k  s ię  do  
n as  odnosić .

M inęło  k i lk a  ty g o d n i. O d k u ra c z  n ie  
o d zy w a ł się  do n ikogo . P rz y ja ź ń  o b u  f ro ­
te r e k  zac ie śn ia ła  się  ż d n ia  n a  dz ień .

P ew n eg o  ra n k a  s łu żąca  w y p ro w a d z iła  
z sza fk i f ro te rk ę  e le k try c z n ą  i o d k u rzacz . 
B y ło  b a rd z o  dużo  ro b o ty . Z a fro te ro w a - 
n ie  ca łego  m ie sz k a n ia  i w y czy szczen ie  
w szy s tk ich  m eb li i d y w an ó w .

A le o to  s ta ło  się  coś n iep rzew id z ian eg o . 
O d k u rz a c z  w łą c z o n y  do k o n ta k tu  n ie  p r a ­
cow ał. P o p ro s tu  n ie  m ógł się  ru szy ć . Po*

Słynny po lik i p ilo t balonow y N ark iew icz-Jodko , 
k tó ry  się w yb ie ra  udać  balonem  do s tra to * fe ry
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p y s z a ł e k
czuł się nagle chory i osłabiony, zupełnie 
niezdolny do jakiejkolwiek pracy. Pot­
rząsano nim, coś w nim przekręcano: nie 
pomagało. Odkurzacz zawstydzony stal 
na dywanie i słuchał jak meble, które u- 
ważał za swoich przyjaciół wyśmiewają 
się z jego niedołęstwa.

— Boże co za wstyd! — pomyślał — 
co też mi się mogło stać.

Zaprowadzono więc odkurzacz spowro- 
tem do szafki i wzięto zamiast niego, trze- 
paczkę. Nie było czasu leczyć go jeszcze 
tego samego dnia bo meble musiały być 
wytrzepane już i zaraz.

Minął dzień jeden i drugi, a później 
jeszcze kilka dni i nikt nie troszczył się
0 chory odkurzacz. Nie wzywano lekarza, 
ani nie wyprowadzano odkurzacza do 
pokoju.

I dopiero w tym wielkim swoim zmart­
wieniu zrozumiał zarozumiały odkurzacz, 
czym jest prawdziwe serce, choćby u zwy­
kłych szczotek i trzepaczek, które zawsze 
podejrzewał o brak serca. Żadna z tych 
pospolitych istot nie dokuczyła mu ani 
jednym słowem- przez te kilka okrop­
nych dni. Przeciwnie pytały go o zdrowie
1 przynosiły mu z mieszkania prezenty i 
smakołyki.

— A przecież właśnie teraz mogłyby 
mi okazać swoją wyższość tak jak ja ro­
biłem to przed tym — bo one teraz są

Tadeusz Kościuszko

15. października b. r. upływa 131 lat 
od śmierci Tadeusza Kościuszki, Najwyż­
szego Naczelnika powstania przeciw Mos-

z d ro w e  i p o trz e b n e , a  ja  c h o ry  i n ie p r z y ­
d a tn y  —-  co  m i te r a z  z m o jeg o  d o b re g o  
p o c h o d z e n ia .

Aż pewnego wieczora, gdy wszystkie 
szczotki, trzepaczki i froterka elektrycz­
na spały spokojnie po ciężkim dniu pracy, 
a odkurzacz nie mógł zasnąć pogrążony 
w smutnych rozmyślaniach — ktoś cichut­
ko wsunął sic do szafy.

—To ja, prąd elektryczny — odpowie* 
dział cienki głosik — przyszedłem do 
ciebie po sznurze. Przysłała mnie moja 
pani — elektryczność, abym ci powiedział, 
że od jutra będziesz już zdrów i zdolny 
do pracy, ale pod warunkiem, że zmienisz 
się i nie będziesz traktował swoich kole­
gów tak jak poprzednio. Nie byłeś wca­
le chory tylko elektryczność chciała cię 
doświadczyć, chciała abyś zrozumiał, że 
tak postępować nie wolno.

Odku rzacz nie odpowiedział nic, tylko 
rozpłakał się ze wzruszenia.

A na drugi dzień, gdy wyprowadzono 
go z szafy — lekarz stwierdził, że nic mu 
nie jest, nie potrzebuje kuracji i może 
pracować.

Domyślacie się pewno jaka od tego 
dnia zapanowała radość wśród szczotek i 
trzepaczek — odkurzacz raz na ' zawsze 
przestał się wywyższać, zaprzyjaźnił się 
ze wszystkimi j zrozumiał jaką wartość 
ma prawdziwa przyjaźń, choćby z istota­
mi pozornie niższymi. , Bo przekonał się 
po swoim strasznym przeżyciu, że właśnió 
wszystkie szczotki są równe i jednakowe 
mają znaczenie. dla ludzi mebli i dywa- 
ńów, aby tylko pracowały uczciwie.

Z. R.

rycerz wolności
kałom w r. 1794. i bojownika 
> wolność Stanów Zjednoczo­
ny ch A. P.

Kościuszko jest symbolem 
lamiętnego umiłowania wol- 
iości w najszerszym tego sło- 
>va znaczeniu. Udziałów wal­
cach o wolność Stanów Zjed­
noczonych wrandze pułków- 
lika, a potem generała bry­

gadiera, u boku swego przy­
jaciela Jerzego Washingtona, 
naczelnictwo polskiego pow­
stania narodowego z jednej 
strony, a uwolnienie chło­
pów polskich od pań­

szczyzny —— stawia Kosciuszkę w rzędzie 
nieugiętych rycerzy wolności.
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W starym, ciemnym lesie budow ały 
sobie mrówki domek. W m alutkim wzgór­
ku u stóp w ielkiej sosny w ykopyw ały ału- 
gie korytarze, znosiły kawałeczki drzew a 
i igliwia i by ły  bardzo pochłonięte pracą.

Jedna mała mróweczka, uczuła w iel­
kie pragnienie, zaprzestała więc pracy i 
skierow ała się w stronę strum yka, by się 
napić wody i trochę się w ykąpać dla 
orzeźwienia.

— Dzień dobry mróweczko — zasze­
leściły traw ki, rosnące nad wodą!

— Jak się masz dzielna pracowniczko— 
zaszemrał figlarnie strumyczek!

— Dzień dobry, dzień dobry *— mile 
się uśmiechając odpowiadała mrówka i 
choć nóżki ją  bardzo bolały dygała w p ra­
wo i w lewo, pamiętała bowiem o naukach 
swej m ądrej mateczki, która mówiła, że 
uprzejm ym  należy być zawsze i dla każ­
dego. Jaka śliczna woda, myślała, jak  
świeżo, przyjemnie pachnie. Chciałabym 
się wykąpać, ale sie borę. jestem przecież 
taka  malutka, a  woda głęboka.

Nagle spostrzegła tuż przy  brzegu fiść 
wodnej lîîii, a  na nim kropelkę rosy!

Ach, w sam raz kąpiel dla mnie — k la­
snęła w łapeczki mrówska. Wgramoliła 
się na listek i z rozkoszą zaczęła się plu­
skać w kropelce. Nagle powstał w iaterek 
i  nasza mróweczka niczym w  czółnie po­
płynęła z w artkim  prądem strum yka.

Gwałtu, ratunku krzyczała przerazona. 
Podskakiwała z rozpaczą do góry, chcąc, 
by  ją  z daleka widziano,wymachiwała łap­
kami, to  znów smutnie je  załamywała, bie­
gała od jednego brzegu listka na drugi i 
gorzkie łezki płynęły po je j  skrzywionym 
z przerażenia pyszczku.

Mróweczko, mróweczko! wołały z brze­
gu zielone traw ki, ale nic je j  pomóc nie 
mogły, bo by ły  przecież wrośnięte w zie­
mię, więc ty lko  trzęsły się ze sm utku i 
biadały przeciąg łym  szelestem.

Zrozpaczona mróweczka siadła wresz­
cie spokojnie na środku listka i czekała 
co dalej będzie. G łów ka zaczęła je j  cię­
żyć ze zmęczenia, a zapuchnięte z płaczu 
oczki kleiły się ao  snu. Nagle usłyszała

«* k iś szelest. Tuż nad nią w  ciepłych 
askach słońca trzepotał cudny, złoto-nie- 

bieski motyl.
Motylu śliczny, ra tu j mnie, nie opusz­

czaj, zm iłuj sie, nie da j mi zginać: 
błagała cieniutkim głosikiem,
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Usłyszał błagania motyl, podał mró- 
weczce łapkę i w yniósł ją  na brzeg.

Widzę, że jesteś bardzo zmęczona i 
przem oknięta. Nie możesz iść do domu, 
chodź do mojego pałacu, odpoczniesz, a 
potem cię odprowadzę. —- W ziął mrówecz- 
kę na skrzydełko i pofrunął do swego 
domu. A był on na ślicznym, wonnym 
krzaku dzikiej ró ż y . . .

Jak  cudnie przeświecały w słońcu de­
likatne płatki różane! Jaki piękny był 
wszędzie zapach! Mróweczka chodziła 
sobie po krzaku oczarowana i szczęśliwa.

Zostań z nami na zawsze miła mrówecz­
ko, prosiły gościnne motyle. K w iaty do­
syć m aję soków, którym i my się żywimy, 
starczy i dla ciebie. Zostań, zostań.

I mróweczka została. Pierwszych k il­
ka dni upłynęło bardzo miło. Wszystko ją  
bawiło, traktow ano ją  ja k  gościa i dbano
0 je j  rozrywki. Ale potem, gdy się wszy­
scy z nią zżyli, przestano się o n ią trosz­
czyć i każdy oddał się swoim zajęciom. 
Motylki latały gdzieś w dalekie podróże, a 
mróweczka zostawała sama' i tęskniła za 
swymi pozostawionymi w lesie p rzy ja ­
ciółkami, rodziną, za podziemnymi kory­
tarzam i mrówczynego domu. 'b iadyw ała 
więc sobie w kąciku i gorąko płakała Zo­
baczyła to stara mótyłica, siwa babcia i 
tak  odezwała się do mróweczki.

Dziecko, nie płacz, w nuczek mój od­
prowadzi cię do donąu, ale pam iętaj: dla 
nowych przygód i przyjaciół nigdy nie 
należy rzucać swoich najbliższych, rodzi­
nę swoją, która cię kocha i nigdy cię nie 
zawiedzie. Bo w iera  mi, że wszędzie dob­
rze, ale w domu najlep ie j i n ik t cię nigdy 
bardziej kochać nie bçdzicè jak  twoi roqzi- 
cè. I pam iętaj też, że nowa, choćby n a j­
piękniejsza ojczyzna nigdy nie Zastąpi 
starej ,w k tó re j w yrośli twoi “dziadkowie
1 rodzicie. W iernym więc je j być należy.

Ucałowała mróweczka babcię — moty- 
tice za dobre słowa i wieczorkiem, gdy 
wybawca^ mróweczki wrócił z podróży, 
odwiózł ją  do ciemnego lasu i zaprowa­
dził do rodziców.

Dopieroż była radość! Wszyscy się 
cieszyli i na cześć powrotu m ałej podróż­
niczki urządzono wielki bał. Zaproszono 
gościnną rodzinę m otylków i cały las cie­
szył się radością i świętem swoich tniesz, 
kańców.

Zofia Starzyńska



Czym chciałbym zostać
(D okończenie ze s tr. 3.)

— Jesteś g łu p i teh ó r — o b u rzy ł się 
W o jtek  — w y p ad k i b y v  4 zaw sze — n ie ­
kon ieczn ie  trz e b a  la tać , ab y  u lec  w y p ad ­
kow i. M ożna n a  p ro s te j d rodze  złam ać 
nogę.

—  No tak , a le  po co się n a rażać  — 
w trą c ił jeszcze  S taś, a le  go zakrzyczano . 
K ilk u  ch łopców  opow iadało  sw o je  w ra ż e ­
n ie  z lo tu  sam olotem  —  w szyscy  b y li zach­
w ycen i.

A le n ie  w szyscy  ch łopcy  chcie li zostać 
lo tn ikam i. N iek tó rzy  chcie li budow ać sa ­
m olo ty , b y ł ta k i, k tó ry  chc ia ł b y ć  in ży n ie ­
rem  a rch itek tem , in n y  znow u lek arzem  — 
i k a ż d y  tw ie rd z ił stanow czo, że jeg o  za­
w ód b ęd z ie  n a jw a ż n ie jsz y , n a jw ięk szą  
o d eg ra  ro lę  d la  p ań s tw a  i spo łeczeństw a.

T y lk o  m ały , n a jm ło d sz y  11-letn i K ryś 
m ilczał p rzez  ca ły  czas — n ie  b ra ł  u d z ia ­
łu  w  rozm ow ie.

;— No, a  ty  K ry siu  —  zap y ta ł W ojtek

Przygoda
P ro feso r b y ł s tra szn ie  roztrzepany . 

M ów iono o n im , że pew nego  d n ia  pow ró ­
cił do dom u, p rzez  po m y łk ę  paraso l po­
łoży ł do łóżka  sam  zaś s tan ą ł w  kąc ie  na 
podstaw ce pd p a raso li. O czyw iście  to by ł 
ża rt, a le  d z ięk i ro z trzep an iu  profesora 
rzeczyw iście  czasem  sp o ty k a ły  prześm ie- 
szne p rzy g o d y . P ro feso r hodow ał u siebie 
w dom u różne stw orzen ia . M iał psa i ko ­
ta  (ży jący ch  w  id e a ln e j zgodzie), m iał dw a 
k a n a rk i i c z te ry  b ia łe  m yszy, a  prócz te ­
go hodow ał ja szczu rk i. Pew nego  d n ia  w ró ­
cił późno do dom u bardzo  zm ęczony po 
w y k ład ach . S zybko  poszedł do łaz ienk i, 
um ył się ty lk o  tro szk ę  (był ta k  zm ęczony, 
że n ie  m iał ju ż  siły , ab y  w ziąć kąp ie l) i 
poszedł do  sy p ia ln i. Z d ją ł b u ty , a przez 
ro z trzep an ie  po p ro s tu  zapom niał się  roze­
b rać . P o łoży ł się  do łóżka i na tychm iast 
zasnął. I oto p rzy śn iło  m u się. że w szy st­
k ie  hodow ane p rzez n iego stw orzen ia  
p rzy sz ły  n a  łóżko i zaczęły  go rozb ierać 
K ot zd e jm o w ał m u sk a rp e tk i, pies m ary  
n a rk ę , k a n a rk i  ro zw iązy w ały  mu k raw a t, 
a  ja sz c z u rk i ro zp in a ły  guzik i p rzy  koszu­
li. B iałe  m yszki zaś p rz y n is ły  koszulę 
nocną i u b ra ły  w n ią  p ro fesora. Później 
ko t p rzy n ió s ł rozpy lacz z w odą kolońską 

. i o p ry sk a ł p ro feso ra . A pies zgasił dużą 
lam pę i zap a lił m ałą lam pkę nocną.

N a jd z iw n ie jsze  je d n a k  by ło  to, że gdy

—  czym  ty  chcia łbyś zostać —- dlaczego 
n ic  n ie  m ów isz?

— N ie m ów ię nic, bo gdybym  pow ie­
d z ia ł napew no  śm ielibyście się ze mnie. 
A le je ś li p y tac ie : pow iem  wam.

Ja  jeszcze n ie  w iem  kim  będę, ale  m y­
ślę, że to  w szystko  jedno , czy zostanę ko­
m in iarzem , dorożkarzem , czy nauczycie­
lem —  jeś li bedę p racow ał uczciwie, to  
m oja p raca  będzie m iała  w artość. Bo każ­
da  p raca  je s t w ażna d la  państw a — w y  
w szyscy  chcecie b y ć  sław ni. P rzecież n ie 
z sam ych sław nych  ludzi sk łada  Się św iat. 
Bo ja k b y  to w ted y  było. Ja chcę zostać 
uczciw ym  człow iekiem . A ja k i zaw ód w y­
b iorę, na to mam jeszcze dużo czasu do 
nam ysłu .

C h łopcy  milczeli. W szyscy m yśleli je d ­
no: na jm łodszy  K rzyś by ł jednak  z nich 
w szystk ich  n a jm ąd rze jszy .

M arta  Jarzębow ska

profesora
profesor obudzi! się rano z głębokiego snu, 
by ł rzeczyw iśc ie  ro zeb rany  i pachnia ł wo­
dą  ko lońską. Zdum iony roze jrza ł się do­
okoła. W szystko  by ło  w porządku. Ubra- 

• nie leżało na k rześle  złożone starannie , 
bu ty  s ta ły  rów no koło łóżka.kraw at w isiał 
na poręczy  krzesła.

P ro feso r nie w iedział co ma o tym  my­
śleć. P rzecież to niem ożliw e, aby ten 
d z iw ny  sen m iał być  praw dą.

O pow iedział tę h isto rię  swem u p rzy ja ­
cielow i, k tó ry  m ieszkał naprzeciw ko i z 
k tó rego  m ieszkania, gdy u profesora okno 
było  n iezasłonięte, można było w idzieć 
cały pokój p rofesora.

P rzy jac ie l uśm iechnął się i pow iedział:
— O bserw ow ałem  cię w czoraj, ponie­

waż znow u n ie  zasłoniłeś okna. O to w i­
dzisz ja k i ty  je s teś  roztrzepany , rozb ie ra ­
łeś się sam, sam w łożyłeś nocną koszulę i 
sam sk rop iłeś się w odą kolońską.

. — W iesz, że zupełnie tego nie parnię» 
lam — to  św ie tna  historia, bardzo  możli* 
we, że sp raw dzi się żurt, k tó ry  o m nie o- 
pow iadają  i położę kiedyś parasol do łóż­
ka a sam stan ę  w kącie — pow iedział pro­
fesor ze śm iechem . Ale nie został p rze­
konany. w dalszym  ciągu w ierzy ł, że to 
jego  ukochane zw ierzątka rozeb ra ły  go i 
położyły spać. M. J .
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Pośród
• Pośród huku 

Zgrzytu, stuku
Tną odwieczny bór,

Z praw a — z lewa 
Lecą drzevça,

Rosłe aż do chmur 
Z praw a, z lewa 
Rosłe drzew a

Tnie siekiera —s ka t • 
Pośród huku,
Zgrzytu stuku

Bór um iera — Brat j s. 
Pośród huku,
Zgrzytu, stuku

Dzwoni ostra stal —

A leksander Anik-Nikończuk

Ach jakie
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W wolne kw adraciki wpisać odpowie- 
in ie  litery, które, w rzędach poziomych i 
pionowych utworzą w yrazy o podanym 
zahaczeniu.', ^ 1

Znaczenie wyrazów poziomych: 1. Me­
tal, 4. Zwierzę domowe, 7. Przyimek, 7-^u 
Imię żeńskie zdrobniałe,# 9. Miara powie­
rzchni’, 10. Wyraź, oznaczający przyno­
szenie przez psa na rozkaz wskazanego 
przedmiotu, lub ubitej zwierzyny, 12. 
inaczej: unosi się w powietrzu, 14. Nabój 
karabinowy, 16. Nuta, 17. Zaimek wskazu­
jący. 18. Umowa o znaczeniu międzyna­
rodowym, 20. Papiery urzędowe, 22. Imię 
żeńskie. 24. Bóg egipski. 25. Rodzaj gło­
su, 26. Zaimek w skazująąey, 27. Część 
wodociągu, 28, Imię męskie. ( '

huku
Jęozą drzew a,
Z praw a, z .lewa,

Bo um ierzać żal .
Szumów tęczą 

Nie rozdźwięezą,
Nie rozszumią górf 

K iedy w ytną 
Na błękitno .

Rozśpiew any bór . i  .
Skargą dzwonię 

i • yW niebios tonie,
Bo na sercu k ir : 
Czemu ram ię 

- Ślepo łam ie
N ajp iękniejszą z lir?!...

to łatwe!
ZAGADKI.

1) Co to za pole,? co rosną wysoko?, 
2) K tóra to szyna w yrabia szyny? 3) Co 
to za doły, gdzie zboże się składa? 4) Ja­
kie to konie uczyć się nie,chcą? 5) Jakie 
obicie szkodę w yrządzi?

REBUSIKI LITEROWE 
Co to jest?
1) DA; 2) LE/TO; 3)TA/KA.

GRO

REBUSIK OBRAZKOWY

Z podanego rysunku 1 odgadnąć należy 
cztery wyrazy.

Adres „Krasnoludków": Redakcja „Nasze Życie", Riga —* Dzirnavu 57, „Krasnoludki"


